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ZWIASTUN GO RNOSZ LĄZKI
Zwiastun wychodził dawniej raz na 

tydzień w Czwartek; ponieważ ła sk a 
w i pracownicy obdarzali nas korespon- 
dencyami których niemogliśmy pomieścić 
w jednoarkuszowym  „Zwiastunie11 a ku  
temu wielu z naszych Czytelników ży
czyli sobie Zwiastuna m ieć albo pow ię
kszonym , albo więcćj razy w  tygodniu  
wydawanym , dla tego redakcya posta
rała się o zastosow anie w D yrekcyi 
poczty tak: iż Zwiastuna może każdy  
abonować w edług swej woli — albo pó 
dawnemu sam Zwiastun za 9 sgr. 9 fen 
albo wraz z Dodatkiem  za 14 sgr. lub 
sąm D odatek za 5 sgr. 6 fen. Miejsco

wym zaś, którzy sobie odbierają Zwia
stuna u redakcyi, płacą sam Zwiastun 
8 sgr. z Dodatkiem  12. sgr sam D oda
tek 4 sgr.

Inseratów prywatnych nie przyjmu* 
je  się wcale, w yjąw szy treści literackićj.

W edług podziału  dw urazow ego wy
dawania Zwiastuna, podzieliliśmy tak: we  
W torek wychodzi sam Zwiastun a D o 
datek w Piątek. A bonenci zaś w  Pań
stw ie austryackiem  odbierają ty lko  raz 
wtygodniu, ponieważ otrzymują nieprzez  
poeztową prenumeratę, tylko drogą pry
watnej przedpłaty.

Któż mocniejszy, czy Bóg czy Szatan?
Około r. 1850 zwrócono uwagę w  Stanach Zjedno

czonych Ameryki na różne dziwne zjawiska, jako to: ha
łasy, stukania i poruszania sprzętów domowych, bez ża 
dnej wiadomej przyczyny. Te zjawiska wydarzały się 
nagle, z natężeniem i nadzwyczajną uporczywością; zau
ważono także, iż objawiały się szczególniej w obecności 
pewnych osób, które nazwano M e d y a m i ,  bo one mo
gły według woli wywoływać takowe zjawiska, co dało po
wód do powtarzania doświadczeń. Posługiwano się do 
tego wyłącznie stolikam i, nie dlatego, żeby im przyzna
wano jaką odrębną własność, lecz dlatego, że są podrę
czne i więcej dogodne. Otrzymywano kręcenie się sto
lika , potem ruch we wszystkich kierunkach, podskaki
w ania, przewracania, podnoszenia, słowem odzywało się 
życie w onym stoliku. Temu objawowi, w początku dano 
nazwę s to  2ów w i r u j ą c y c h .  Niedługo potem zauwa
żono że w tych objawach jest wyraźna pojętność, gdyż 
ruch ulegał woli, stolik szedł, to na prawo, to na lewo 
ku wskazanej osobie,— stosownie do rozkazu podnosił to 
jednę , to dwie nogi, wybijał żądaną liczbę uderzeń, bę
bnił w tak t i t. p. Było więc widocznem że to niepo- 
chodziło z przyczyny czysio fizycznej, a zatem według 
zasady, że każdy skutek ma swoję przyczynę, wszelki 
więc skutek rozumny musi mieć i przyczynę rozumną, 
wyprowadzono wniosek, że przyczyną tych objawów musi 
być coś rozumnego.

Z początku wpadnięto na myśl, że te pojętne obja
wy mogą 'być odbiciem woli i rozumu osób otaczających 
i stolika się dotykających, lecz dalsze doświadczenia wy
kazały mylność tego mniemania, bo otrzymywano skutki 
zupełnie sprzeczne od myśli i pojęcia osób obecnych, a 
zatem sprawcą tych objawów musi być jakaś odrębna, 
niewidzialna istota. Dla przekonania się o tern, użyto 
bardzo prostego sposobu. Szło więc o porozumienie się 
z  tą  istotą; w tern celu umówiono się o liczbę uderzeń 
na oznaczenie wyrazów t a k  lub n i e ,  a także zgłosek

alfabetu i tym sposobem otrzymano odpowiedź na różne 
zadawane pytania. I  ten właśnie objaw nazwano s t o l i 
k a m i  g a d a j ą c e m i .

Zawsze, kiedy za pomocą tego sposobu pytano się 
o isto tę działającą przez sto lik , oznajm iły, że są d u 
c h a m i  i należą do św iata niewidzialnego. Ponieważ te 
same skutki powtarzały się na wielu m iejscach, za po
średnictwem rozmajtych osób, i były śledzone przez lu 
dzi poważnych i uczonych, nie można więc przypuścić 
ażeby były igraszką jakiegoś złodzieja. Te doświadcze
nia przeszły z Ameryki do Fraucyi i reszty Europy, gdzie 
przez la t kilka wirujące i gadające stoliki weszły w mo
dę i stanowiły zabawkę w salonach; następnie gdy się 
już niemi nabawiono, porzucono je  i wzięto się do in 
nych rozrywek. We Francyi zaś zrobiono z tego re li
gijny użytek.

Rozmowy za pomocą uderzeń szły powoli i niedo
statecznie. Powzięto myśl przymocowania ołówka do ja 
kiego drobnego sp rzę tu , na ksz ta łt deseczki, które za 
położeniem na nich palców, poruszały się i tym sposo
bem pisały. Następnie postrzeżono, że te  przedmioty 
były tylko dodatkami, że można się bez nich obejść. Po
kazało się z dalszych doświadczeń, że duch działając na 
rzecz martwą i kierując nią według woli, mógł również 
działać i poruszać samą rękę z ołówkiem jakiej osoby.

Z tąd nastały Medya piszące, czyli osoby piszące 
mimowolnie, kierowane przez ducha, którego tym sposo
bem stawały się narzędziami i tłómaczami. Odtąd py
taniom nie było już granic.

Dziś już oprócz medyów piszących, uzyskano m e 
d y a  w y w o ł u j ą c e  i m e d y a  u z d r a w i a j ą c e .  P ierw 
sze bardzo liczne od r. 1864 otrzymują od duchów na j
dziwniejsze objawy, jako to : ukazywanie się um arłych, 
lub płomyków, głosy mowy ludzkićj, nagłe pisania nie- 
żądane, bezwładność i nieczułość całego ciała, wstrzyma
nie naraz wszystkich zegarów i t. d.

Co do uzdraw iania, to według zapowiedni duchów, 
ciągle się mnożą, a to według rozszerzenia s p i r y t y z m u ,  
przez wrażenie, jakie ten nowy rodzaj objawów musi ko-
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niecznie wywrzeć na, masy ludzi, bo komuż niemiłe zdro
wie? Pociągnie to nawet najuporczywszych do uwierze
n ia . . . .  Magnetyzer od medyum uzdrawiającego różni się 
głównie tem , że pierwszy magnetyzuje swoim własnym 
płynem , medyum zaś uzdrawiające płynem duchów oczy
szczonym. Te medya uzdrawiające — mówi Allan K ar- 
dek — są jednym z tysiąca środków Opatrznościowych, 
do przyspieszenia tryumfu spirytyzmu..

Takie są dotychczas główno zjawiska spirytyzmu i 
sposoby używane do porozumiewania się z duchami. Te
raz pytanie, co myśleć o tych zjawiskach i co to są za 
duchy? Powiedzieć jak  niektórzy: „Nie wierzę tym ob
jawom, bom żadnego nie widział;® jest to powiedzieć: 
nie ma Pekingu, bom tam  nigdy nie był; je s t to powie
dzieć do świadków tych zjawisk: oszukano was, albo sa
mi oszukujecie. Takie zaprzeczenie stosowałoby się nie- 
tylko do niewielu łatwych do oszukania, albo do wspól
ników kłamstwa, lecz stosowałoby się również do tysięcy 
różnej narodowości osób, szanownych i poważnych, które 
nie znając się nigdy, nie w idząc, czyż mogłyby się dać 
obałamucić w jednym dniu, w jednej godzinie? Jest to 
wreszcie powiedzieć: zaprzeczam ponieważ niechcę temu 
wierzyć. Otóż przeczenie bez dowodów nie dowodzi ro
zumu. Zresztą niepotrzebujemy dowodów z francuskiego 
utworzonego duchownictwa religijnego stowarzyszenia, 
gdyż i u nas i w całej Europie doświadczono z onych 
wirujących stolików, iż to była sprawa z ducham i, — a 
nie z duchami dobremi, tylko ze złemi, z łgarzami pie- 
kielnemi. —  Jednakże idźmy dalej i badajmy jakie to 
są duchy? Mogą one być tylko albo Aniołami dobremi, 
albo upadłem i, albo też duszami Świętych lub potępio
nych. Otóż, nie są  to ani dobrzy Aniołowie, aui dusze 
Świętych. Najprzód dlatego, że dobrzy Aniołowie i 
Święci nie są na rozkazy grzesznych ludzi i nie mogą 
na wezwanie pierwszego lepszego objawić się dotykalnie, 
i to jeszcze aby dogodzić ciekawości, lub służyć za roz
rywkę dla strawienia czasu. Takiej rzeczy nigdy nie sły
szano, nigdy nie widziano i nigdy w nią nie wierzono. 
Powtóre kościół Boży tylko w nadzwyczajnych zjawis
kach pozwala się zapytać ducha czego potrzebuje, a wię
cej nie; a i w takim  razie nie każda dusza, dająca zna
ki swej obecności, na zapytanie może objawić swoje żą
dania, — a więc skoro owe mniemane duchy umarłych 
odpowiadają na przyzwania, nie są od Boga, a zatem nie 
są  to żadni Święci.

Czemże więc one są , potępieńcami lub djabłam i?
—  Lecz potępieńcy, również jak  Święci, nie są na za
wołanie wyzywaczy. Jakież więc duchy odpowiadają na 
w yw oływ ania?... Oto djabły, pośród nas uwijające się, 
zawsze gotowe nas zwodzić, i mające na to tysiączne 
sposoby. Takie w łaśnie je s t stanowcze dowodzenie Bisku
pa z Potiers.

Ponieważ niewolno — mówi pewien uczony prałat
—  o nic w świecie badać umarłych, i ponieważ dlatego 
właśnie Pan Bóg nie daje tymże umarłym zdolności od
powiadania na pytania, wyraźnie wzbronione żyjącym; od 
kogóż więc pochodzą owe odpowiedzi, tak  upragnione i 
niekiedy otrzymywane? Widocznie nie od kogo innego, 
jak  tylko od ducha ciemności, bo on jeden może się sta 
w iać na tak występne przywoływania. Komunikacya więc 
z duchami, nie je s t nic w ięcćj, jak  obcowanie z djabła
mi. Jest to zątem powrót do owych szkaradnych roz- 
przężeń, do owych potępionych zabobonów, które pano
wały przez tyle wieków i teraz jeszcze panują w naro

dach pogańskich, trzymając je  w sromotnem jarzm ie p o 
tęg  piekielnych.

Nakreśliwszy mimowolnie wierny obraz powszech
nych sposobień obecnego świata względem złego ducha, 
wyrocznia spirytyzmu, mówi znowu gdzie indziej: „Cho
ciaż objawy s p i r y t y c z n e  zaczęły się upowszechniać 
dopiero w ostatnich czasach, przecież wszystko dowodzi, 
że istniały już w najodleglejszej starożytności. Czego 
więc teraz jesteśm y św iadkam i, nie jest nowem odkry
ciem; jest to przebudzeniem się starożytności wolnej od 
mistycznych przyborów, z których powstały zabobony, 
starożytności rozświetlonej przez cywilizacyą i postęp w 
naukach ścisłych.® .

O znoszeniu się ludzi ze światem niewidzialnym 
mamy wyraźne wzmianki w B ib lii, w dziełach świętego 
Augustyna, św. Hieronima, św. Chryzostom a, św. G rze
gorza z Nazyanzu. —  Najznakomitsi u starożytnych fi
lozofowie: Platon, Zoroaster, Konfueyusz, Pitagoras, przy
puszczali ją. .

Znajdujemy ją  w tajemniczych obrządkach i wyro
czniach, we wróżbach i czarach średniowiecznych, w ca- 
łem  zastępie nimf, dobrych i złych geniuszów, sylfów, w 
gronach czarodziejskich, duchach psotnych.

Taki to jest szlachetny rodowód spirytyzmu.— No
wi spiryci, według zeznania ich najwierzytelniejszego o r
ganu, mają za przodków i za towarzyszy wszystkie wie
szczki, wszystkie czarownice, wszystkich duchów dawne
go świata. Ta dawność rodu podoba się im, szczycą się 
nią. —  Tak i protestanci chlubią się, że mają za przod
ków husytów, wodejczyków, olbigensów, —  a przez nich 
wywodzą się od pierwszych wieków kościoła.

Że cała starożytność przypisywała powyższe obja
wy demonom, czyli złym duchom, jest to fakt, k tó 
rem u nikt niemoże zaprzeczyć. Jużeśmy tego dowiedli, 
a teraz przytoczemy zdanie Tertuliana. Jeszcze przed 
siedmnastu wiekami, zdzierając on maskę z duchów, mie
niących się u Allana Kardeka i u tegoczesnych spiry- 
tów za dusze osób umarłych powiedział; „Magia obiecuje 
przywoływać dusze umarłych. —  Cóż to jest ta  magia? 
— Oszukaństwo djabelskie. — My tylko sami chrześcia- 
nie, znamy sprawę tego oszukaństwa, nam tylko nie są 
obce tajemuice złych duchów. Djabły są wynalazcami 
magii, z pomocą której przedstaw iają się za nieboszczy
ków. Wywoływani więc bywają zmarli wszelkiego stanu 
i wyznania; lecz wszystko to są złe  duchy, które pod  
maską dusz nieboszczyków dzia ła ją .“

Ojcowie śś. do świadectwa, tradycyi dołączali po
wagę świeżych faktów. Z dowodami w ręku, odkrywali 
naturę tych mniemanych umarłych, przypominając błędy 
i niemoralność ich nauki, w której nic się nie zmienili. 
Pomimo wszelkich wykrętów, nigdzie djabeł nie wykazał 
się z większą dobitnością, jak  w tych naukach, które 
udziela tegoczesnym spirytom dla zrobienia z nich roz- 
krzewicieli swoich teoryj. Dziś podobnie jak  niegdyś, 
jest to mięszanina prawdy z fałszem, jego pouczania koń
czą się radykalnemi błędami. Jak  w rzeczywistości, sam 
tylko katolicyzm jest praw dą, całą i szczerą prawdą, tak 
wszelkie jemu przeciwne twierdzenie jest błędem, i wi
docznie pochodzi od ojca kłamstwa.

Otóż spirytyzm uczy sześciu błędów, to jest sześciu 
przeczeń, które dążą ku zupełnej zagładzie katolicyzmu. 
Zaprzeczają: 1) bytności złych duchów; 2) wieczności 
k a r; 3) ciał zmartwychwstania; 4) grzechu pierworod-



nego; 5) Chrystusowego Objawienia; 6) a następnie, bó
stwa nawet Jezusa Chrystusa.

Któżby uwierzył, że spirytyzm, dla tem łatw iej
szego zaszczepienia w umysły ludzkie swoich okropnych 
błędów, ośmielił się zuchwale wygłaszać je  przez usta 
(mniemanych) największych naszych świętych i katolików? 
Jako to św. Jan  Ewangelista, św. Paweł, św. Augustyn, 
św. Ludwik, św. Wincenty a Paulo, najsławniejsi nasi 
kaznodzieje, aż nawet i szanowny proboszcz z Ars, niby 
wracają z tamtego świata, aby oznajmić żyjącym, że na
sze najświętsze dogmata są tylko bajką, a zatem, że oni 
sami są albo oszukani, albo oszusty. Nie jestże to naj- 
dobitniejszem i widocznie najpodstępniejszem zaprzecze
niem religii katolickiej, jakie jeszcze nieżdarzyło się w 
narodach chrześciańskich ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nawrócenie się Aktorki.
(Ciąg dalszy) 

Dobry Boże, co to za dzień był ten! Oto, którego 
właśnie ostatni raz jeść miały u mnie najdroższe mi oso
by! Lecz jakkolwiek mi one m iłe były, to przecież zba
wienie mej duszy więcej mi od nich leżało na sercu!

Można się domyślać, com cierpiała przy stole, aby 
po sobie nie dać poznać wewnętrznego usposobienia. W al
ka pomiędzy naturą moją a łaską bożą dała się uczuć 
aż na samem dnie mojego serca, a zwłaszcza wtenczas, 
gdy jeden z gości się odezwał: „Pani, jak  na środę ty 
godnia Męki Pańskiej, uraczasz nas za nadto dobrze! i 
gdy mu w tej chwili odpowiedziano: „że to się dzieje 
na pożegnanie! “

Przeczuwałam wtedy blizkie omdlenie, więc pod 
pozorem uiszczenia się w swym terminie zpewnej wypła
ty wstałam nagle od stołu. Goście wszyscy wstają tak 
że, i towarzyszą mi aż do drzwi zewnętrznych, — siadam 
do powozu, — towarzystwo w raca do stołu; lecz za pier- 
wszem trzaskiem  bicza, krzyknęłam  tak  przeraźliwie, że 
całe towarzystwo, które już było siedziało u stołu, chcia
ło mi pospieszyć na pomoc. J a  uciekam do pokoju na 
dole, a moja służąca udaje przed mymi przyjaciółmi, żem 
już odjechała, i — że to chłopiec tak  krzyknął. Siadałam 
potem do powozu, i ratowałam się do św. Sulpicyusza, 
gdzie spowiednik już na mnię czekał.

Lubo tak  byłam wzruszona, rozpoczęłam jednak mą 
spowiedź. Po trzy godzinnej rozmowie, przy której mnię 
sam Bóg w spierał; spowiednik, którego mój stan  praw
dziwie wzruszył, wyznaczył mi dzień inszy.

Powróciwszy do domu, gdziem już  miała tylko czte
ry dni mieszkać, opanował mnię rozpaczliwy Smutek nie- 
doopisania; odchodziłam od przytomności i cała drżałam; 
pytałam się sama siebie, jak  niegdyś Augustyn święty:* 
będzieszże ty mogła obejść się bez tego mnóstwa wy
gód i majętności? bez tylu uciech i zabaw, które aż do 
dnia dzisiejszego pragnienia twoje zaspokajały? Zdołasz- 
ze ty opuścić ten pałacyk, aby się zamknąć w ponurej 
komorce, i niewidzieć nikogo w ięce j, jak  same mniszki 
(zakonnice)? Moźeszże wreszcie, i to na całe życie obrać 
sobie stan jednotonny, cichy, ukryty i beż sławy u świata, 
a przeciw któremu w stręt czułaś od d a w n a ? . . .  Jednak 
i  z tej straszliwej chwili wyszłam zwycięzko.

Nakoniec zbliżał się dzień mego wyprowadzenia 
się. Ksiądz Langurt, mój proboszcz, z którego pobo
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żnych napomnień stroiłam  sobie żarty i szmieszki, często 
stronił przedem ną; gdym mu teraz doniosła o zmiłowa
niu się Boga nademną, niewymownie się cieszył.

Część nocy strawiłam na pisaniu listów do ludzi z 
którym i mnię stosunki stanu łączyły, jako też do ojca 
chłopca, któregom mu wraz z dwieście luidorami odes
łała. Niekazałam jednak tych listów przed południem 
oddawać adresatom, i każdemu, ktoby się o mnie pytał 
zaleciłam powiedzieć, żem na długi czas odjechała. Rano 
o piątej godzinie opuściłam mieszkanie, do któregom już 
więcej wrócić niemiała.

Od owej szczęśliwej Mszy św. upłynęło czasu p ra 
wie jedynaście miesięcy —  opuściłem mój dom bez ża
dnych wstrząśnień wewnętrznych, jak  to bywało dawniej, 
ale z tą  samą spokojnością duszy, z jaką  wychodzę dziś 
z mojej komórki, aby iść do chóru?

Również przybyłam spokojnie do W ersalu, gdzie 
oddałam pożegnalną wizytę mojemu stałem u dobroczyń
cy księdzu Kardynałowi F le u ri, i księciu de Ge- 
vres. — Udałam  się potem do dworskiej kaplicy, aby 
tam  wysłuchać Mszy świętej. Podczas tej przypomnia
łam sobie, że tu  w pałacu mieszka pewna D am a, którą 
ciężko obraziłam ; pospieszyłam więc do niej. Aby zaś 
uniknąć z wrócenia na siebie uwagi jakąby spowodować 
mogło pierwsze jćj na mnię się oburzenie, dałam  jej pro
sić, aby raczyła zejść w tej chwili na dół do pokoju. 
Skoro tylko weszła, zamkłam drzwi za nią, i padłam  jej 
do nóg. Ona przeraziwszy się tem, sta ła  bez mowy jak  
wryta. Klęcząc błagam ją  o przebaczenie, gdyż się za
bieram  opuścić św iat, aby czynić pokutę, i byłam tego 
przekonania, że powinnam zacząć od tego co św. Ew an
gelia przepisuje najtrudniejszego. Skoro owa Dama o- 
chłonęła z pierwszego przerażenia, w najdotkliwszy spo
sób wygadywała mi wszystko to , co tylko namiętność 
rozgniewanej kobiecie najsurowszego podsunąć może. 
Słuchałam nieodpowiadając ani półsłówkiem : wreszcie 
odezwałam się, ciągle jeszcze klęcząc przed n ią: że nie 
przyszłam do niej usprawiedliwiać się bynajm niój, ale 
przyszłam prosić ją  o przebaczenie, i jeżeli ona mi to 
udzieli, ja  spokojnie i z zadowoleniem z nią się poże
gnam, a  jeżeli ona to odmówi, tedy Bóg nie będzie dla 
mnie tak nieubłaganym jak  ona. Na te słowa podała mi 
rękę, kazała usieść —  i — pojednałyśmy się.

Opuściłam W ersal niewziąwszy żadnego posiłku; 
tym sposobem udało mi się przy pomocy boskiej wyko
nać dobry uczynek przezwyciężenia się, co mnie dosta
tecznie nasyciło i pokrzepiło na siłach.

Wróciwszy do Paryża, udałam się do klasztoru św. 
Perpetui, gdzie dałam sobie urządzić pokoik na tymcza
sowe schronienie, dopókiby spis moich rzeczy i innó roz
porządzenia, jakie mi teraz wypadało poczynić ukończo
ne nie były.

W chodząc do tego pierwszego miejsca usieczki, 
niewidzialnym sposobem czułam to, czego Paweł św. wi
dzialnie doświadczył na sobie'; gdyż zamiast łask, k tó 
re mu z oczu spadały, ja  czułam się przemienioną w no
wą istotę. Gdym do tej komorki wchodziła, z dawało 
mi się, że wchodzę do nieba. Tu znikła mi z oczu nie 
tylko cała moja przeszłość: dom, bogactwo, przyjaciele, 
zabawy, ale nawet wszystko to z mojej pamięci wyrugo- 
wanem zostało; wytchnienie i spokój wewnętrzny, który- 
chem doznawała, kazały mi prawie wierzyć, że całe mo
je  przeszłe życie snem tylko było. Moja kuzynka, która 
zalewając się łzam i, niechciała mnię samej tu  zostawić



iż się lękała, abym na drugi dzień nieumarła, nierozu- 
m iała tego pośpiechu, z jakim ją odprawiłam, aby ko
sztować prawdziwie niezwyczajnej rozkoszy świętej sa
motności.

Prosiłam przełożonej, aby mi kazała dać jaki po
siłek  z tego co zostało od obiadu. I nieznalazło się nic 
w ięcćj, jak cokolwiek ryby, którą z przyjemnością spo
żyłam. Dziwna rzecz: od trzech m iesięcy niemogłam  
znieść żadnego pokarmu, choćby był najlżejszym; a na
wet dniem wprzódy zjadłszy nieco ryżu z rosołem , mu
siałam  go z rzucić; a tego odgrzanego karpia, i kilka 
orzechów, którem zjadła nawet, nie tyłkom zatrzymała, 
ale następnój nocy spałam tak spokojnie jak dziecko dzie
sięcioletnie, i odtąd zawsze tak sypiam.

Gdy moje usunięcie się od świata stało się g łoś- 
nem, przyczynę tego tłom aczył sobie każdy po swojemu; 
i nikt nie chciał wierzyć, abym ja, w sile wieku, i w sa 
mym ogniu namiętności, mogła dobrowolnie, bez żadnego 
przymusu obrać sobie sposób życia zupełnie przeciwny  
dotychczasowemu.

Wyprzedarz moich rzeczy rozpisaną została, trwa
ło  to dni czternaście. —  Wtym czasie Paryż się prze
konał o rzeczywistości mojej ucieczki, każdy w racał od 
miejsca sprzedarzy z wzruszeniem ciesząc się, iż Bóg 
zm iłował się nademną. —  Kuzynkę, która się zajmowa
ła mojemi doczesnemi interesami, zewsząd napastowano, 
aby wyjawiła m iejsce mego schronienia, lecz gdy ta jak 
kamień milczała, proszono ją i błagano, aby przynaj
mniej jeden list mi wręczyła, ale bez zawodu, na słowo.

Ten list był od przyjaciela *), który mnię upomi
nał, abym nie trwała w mem przedsięw zięciu, którem  
prawdopodobnie bez namysłu powzięła, i to w tak przy- 
jemnem położeniu moim i w takim wieku, w którym  
powrót do pierwszego sposobu życia bywa prawie nieu
nikniony, a żal często zapóźny. Powoływał on się wtym 
względzie na mndztwo przykładów, któreby mnię były 
zachwiały, gdyby łaska boska mnię niepodtrzymywała.—  
Co odpowiedziałam na to pismo, może się domyślać, kto 
ma na odwadze uczucia i odmianę myśli, jakie mnię 
ożywiały.

Uporządkowawszy moje sprawy doczesne, odjecha
łam  w sam dzień Wniebowstąpienia Pańskiego, a szó
stego po moim wyjściu z Egiptu, do M aconnois, gdzie 
oczekiwałam na moją przyjaciółkę panią Margrabinę 
Valadons d’Arcy, którą zawiadomiwszy o moim postano
w ien iu , prosiłam , aby mi wyrobiła miejsce u Panien 
Urszulanek w Pondeyoux, żebym tam żyć m ogła, jako 
nieznana pensyonarka; bo żeby zostać zakonnicą , przy 
tym wstręcie, jakim zawsze miała, zwłaszcza na przeciw 
klasztorom żeńskim, to mi wcale ani na myśl nieprzyszło.

Przy wsiadaniu do wozu pocztowego znalazłam  
w osobie pana Komtura Aubespin towarzysza podróży, 
który oszukany moją powierzchownością, obsypywał mnię 
jak najtroskliwiej tysiącznemi grzecznościami. W  Sul- 
cien czekała na mnię Margrabina, co go w wysokiem  
o mnię rozumieniu jeszcze bardziej utwierdziło. —  Pro
sił, abym pow iedziała, komu m iał honor swą uniżoność 
oświadczać? W ypowiedziałam mu otwarcie: że tego z 
pewnością nieuczynię, nie tyle z próżności dla mej osoby 
jako raczej, żeby mu oszczędzić przykrego z tąd poło
żenia, że swoje grzeczności najszczersze daremnie tracił 
na przeciw osobie, która ich była mniej godna. On prze

*) Może od sławnego aktora Quinault Dufresne?

cież moją odmowę w ziął za rodzaj grzeczności, i tem  
więcej powtarzał swe godne szacunku prośby. —  R ze
kłam mu w reszcie: „Panie Komturze, daję Panu słow o  
że skoro stanę w  Lugdunie, dowiesz się Pan, kto jestem; 
a chociaż stracę szacunek, jakiś może Pan powziął dla  
mojćj osoby, to przynajmniej będziesz Pan m iał prze
konanie, żem go oszukiwać niechciała!"

Pisałam  natychmiast kto byłam , że mam zamiar 
powrócić do B oga , i prosiłam , aby mi niebrał tego za 
z łe , żem mu się  niechciała dać poznać. Moją szczero
ścią tak się zaspokoił, że był później moim najpewniej
szym i najlepszym przyjacielem.

Zaledwom się urządziła w klasztorze w Pondevaux 
gdzie mnię zakonnice przyjęły z wszelką możliwą uprzej
m ością, zaraz zły duch zastawił na m nię sidło. Jeden  
z moich dawnych wielbicieli p isa ł do mnię: że jeźlim  
już koniecznie postanowiła żyć na osobności, tedy on 
mnię zak lin a , abym w tym celu przyjęła jedno z dóbr 
jego, które mi bliżej oznaczył, by tam dni moje zakoń
czyć, jak tylko zechcę i będę m ogła, i że w takim przy
padku on to dobro odda pod moje rozkazy. —  P od zię
kowałam mu serdecznie za jego ofiarę, i dodałam : że 
toby było rzeczą nie bardzo przyk ładną, gdybym, opu
ściwszy dom w łasn y , jego przyjęła, i że jakkolwiekby 
czyste być mogły jego zam iary, świat by to zawsze jak  
najgorzćj tłum aczył!

Zakonnice przysposobiły dla mnię jeden wielki po
kój, z którego na moje życzenie dały zrobić trzy małe, 
bom im okazała zamiar zakończyć tu życie. —  Bywałam  
na wszystkich ich ćwiczeniach, lecz one czyniły dla mnię 
wiele względów, co mnie bardzo zasmucało; bo oszukane 
moją pewną ogładą wykształcenia według formy w iel
kiego świata, jako też moim dobrem wypatrywaniem, 
któregom jeszcze nieutraciła, miały mnię, jak ów Kom- 
tur, za damę wysokiego stanu. W yprowadziłam je  prze
cież z tego błędu, jak pana Komtura, i teraz jeszcze  
więcej mi okazują dowodów przyjaźni. Dni spędzałam  
u nich na modlitwie 1 czytaniu, i w iodłam  życie tak  
przyjemne, jak tylko pomyśleć można.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

P I Ę K N E  K A Z A N IE .
Słuchajcie jeno, moi ludkowie!

Ja byłem  dzisiaj w kościele.
Ksiądz Proboszcz mówił o Boskiem słowie, 

I mogę o nim rzec śm iele:
N ie masz drugiego w duchownym stanie, 
Coby powiedział takie kazanie!

To człowiek mądry, ten nasz Dobrodziej, 
Rozumu pełno ma w głowie,

Jaki to walny z niego kaznodziej,
Kto go raz słysza ł, ten powie:

Że albo długo do szkoły chodził,
Albo też zaraz księdzem  się  rodził.

Jak nam to dzisiaj pięknie wykładał 
Naukę z Pism a świętego;

A chociaż przeszło godzinę gadał,
N ie brały nudy żadnego.

W szyscy na niego oczy zwracali,
Żaden nie drzymał, wszyscy słuchali.

W szystkich zbudował swojemi słow y, 
W szystkim się  serca krajały;
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Płakało wielu podczas tej mowy,
I  mnie łzy z oczu kapały. —

Bardzo mi miło, żem był w kościele,
Już nie opuszczę żadnej niedziele.

I  mnie przy waszem opowiadaniu 
Na płacz się zbiera, kumotrze!

Zal mi, żem niebył na tern kazaniu;
Ale powiedźcie nam, Piotrze!

O czem to mówił, czego nauczał,
Gzem wam tak  mocno dzisiaj dokuczał?

Tego ja  nie wiem, kumosiu miły!
Bom ja  nie chodził do szkoły.

A gdzieżby się tam w głowie zmieściły 
Całej nauki szczegóły?

Ale to szczere czynię wyznanie: 
i ż  b a r d z o  p i ę k n e  b y ł o  k a z a n i e !

Ż arty Niezarty Ks. S t.

PRZEG LĄD POLITYCZNY.
P r u s y .  M inister wojny, jenerał piechoty Roon, ob

chodził dnia 9. b. m. pięćdziesiątletni jubileusz służby.
O czynnościach jenerała Manteuffla operującego na 

połnocy Francyi z pierwszem korpusem armii, donosi 
, »Dz. Pozn.“ według „Staatsanzeigera8 co następuje:

Pierwsza armia pod naczelnem dowództwem je 
nerała kawaleryi Manteuffla rozwiązała szczęśliwie w 
miesiącach Listopadzie i Grudniu przypadłe jej rozmai
te  zadania mimo najrozliczniejszych trudności. W ośmiu 
ledwie tygodniach uskuteczniła takowa jednym z swoich 
korpusów, który jako załoga pozostał we fortecy Metzu, 
transport przeszło 150,000 jeńców wojennych do Niemiec 
zajął fortece La Fere, Diedenhofen, (Thionville,) Mont- 
medy i Mezieres i wykonała osaczenie i oblężenie fortec 
Longwy i Peronne. Z dwoma innemi korpusami i dy- 
wizyą kawaleryi rozpoczął jenerał Manteuffel pochód ku 
zachodowi, stoczył dnia 27. Listopada bitwę pod Amiens 
zajął dnia następnego to m iasto, dnia 30. cytadelę a 
dnia 5. Grudnia już Rouen, do którego wszedł nazajutrz 
jenerał komenderujący. Po tym czterotygodniowym nie
ustannym marszu można było dać jego armii kilka dni 
spoczynku a to tem bardziej ponieważ przez zajęcie sto- 
Iicy Normandy! doszła do pewnego końca w operacjach 
na tej części teatru wojny.

Ogólne strategiczne względy kazały dalsze posuwa
nie się w kierunku na le Havre uznać za niebędąct na 
czasie, za konieczne zaś zajęcie Dieppe nad kanałem 
(la Manche) i ztąd nastąpiło takowe dnia 9. Grudnia. 
W szystkie dalsze kroki jenerała Manteuffla zależały od 
przedsięwzięć i ruchów armii północnej pod jenerałem  
kaidherbe i nadchodzących o nich wiadomości. Zdawa
ło się wedle tego koniecznem, aby pierwsza arm ia nie 
rozszerzała po za Rouen ku zachodowi swych operacyi, 
dalej, aby jenerał Mauteuffel skoncentrował swe siły w 
pliskosci Amiens dla zakrycia pozycyi nad rzeką Somme 
i zapobieżenia dalszemu posuwaniu się nieprzyjaciela w 

lerunku na Paryż. Już dnia 23. Grudnia spotkały się 
z sobą obustronne armie północne: mimo obronne s ta 
nowisko jen. Faidherbe i mimo wielką jego przewagę 
u eizył jenerał Manteuffel jednak na nieprzyjaciela oko
ło dwie mile na północny wschód od miasta Amiens 
w pozycyach, wziął w  siedmiogodzinnej walce sze

reg miejscowości od Beaucourt aż do Pont - Noyelles i 
odparł liczącą około 60,000 żołnierzy arm ią nieprzyja
cielską aż po za tę  część rzeczki Hallue. Zdobycie kil
ku dział i wielka liczba jeńców były najbliższym, a od
wrót nieprzyjaciela aż do leżącego przed granicą bel
gijską czworoboku fortec dalszym rezultatem  tego zwy
cięstwa. Jenerał Manteuffel rozpoczął już następnego 
dnia energiczną pogoń za nieprzyjacielem w kierunku 
połnocno - wschodnim, doszedł dnia 25. już do Albert a 
dnia 26. do okolicy Bapaume. Po dalszych mniejszych 
utarczkach rozpoczęto dnia 21. osaczenie fortecy Póronne 
podczas gdy dnia następnego wspominany często pod
pułkownik Pestel kolumną ruchomą z 3 kompanii i 3 
szwadronów zmusił do odwrotu 3 bataliony i zabrał im 
3 chorągwie, 10 oficerów i kilka set żołnierzy.

Jenerał francuski Faidherbe przypisywał sobie w 
pierwszych przez siebie rozszerzanych wiadomościach 
najpierw  zupełne zwycięstwo w walkach dnia 23. i 24. 
Grudnia a potem częściowe na swem prawem skrzydle * 
mimo to rozpoczął odwrót w7 kierunku na fortecę Arras. 
Kwatera jego główna znajdowała się w pierwszych dniach 
po owych potyczkach we Vitry, potem w okolicy Douay, 
zkąd w proklamacyi do swych żołnierzy wystosowanej 
oświadczył, „że obecne jego operacye są tylko strategi- 
cznemi manewrami, któremi zamierza zapewnić sobie 
obronne stanowisko odporne i dać armii spoczynek.8

Jak  pierwsze walki pod Amiens w miesiącu L isto
padzie i równoczesne prawie nad Loarą tak i te  powo
dzenia pierwszej armii zniweczyły tymczasowo znowu 
nadzieje paryskich władzców w odsiecz stolicy z tej stro
ny i dla tego wielkiego są znaczenia dla dalszego pro
wadzenia wojny.

„K arlsruher Z tg.“ ogłasza rozkaz dywizyjny jene- 
la ła  Glumeia z Yesoul z dnia 30. Grudnia, w którym 
wyrażone je s t dla dywizyi uznanie wielkiego księcia za 
jej zachowanie się pod Nuits. Następnie powiedziano w 
owym iozkazie: „Niech to będzie zachętą do zasłużenia 
na pochwałę JK  Wysokości wielkiego księcia na zawrsze 
do wzorowego wykonywania wszelkich cnót żołnierskich 
począwszy od pierwszych reguł obyczajności do najwyż
szej waleczności na polu bitwy.8 — Tenże dziennik za
wiera sprawozdanie Gliimera z Yesoul z dnia 30 G ru
dnia do wielkiego księcia o opuszczeniu Dijon. W spra
wozdaniu tem podąnem je s t, że, po otrzymaniu od 
jenerała  komenderującego 14. korpusem armii rozkazu 
opuszczenia wysuniętej pozycyi pod Dijon, dywizya wy
szła z Dijon dnia 27. Grudnia i przybyła w forsowych 
marszach dnia 29. Grudnia wieczorem z pierwszą i d ru
gą brygadą piechoty, brygadą jazdy i artyleryą dywizyj
ną do ^esoul i w jego okolicę, podczas kiedy jeszcze 
trzecia biygada piechoty z dwoma szwadronami i jedną 
bateryą obsadziła przejścia przez Saonę pod Gray i Arc.

Jenera ł Moltke otrzym ał obywatelstwo honorowe 
od m iasta Worms, na które odpowiedział do reprezenta- 
cyi miejskiej w następujących słowach:

„Ponieważ JKMość chętnie mnie zezwolił na przy
jęcie prawa, obywatelstwa honorowego miasta Worms 
przeto pospieszam wyrazić czcigodnej reprezentacyi mia
sta moje szczere podziękowanie za wielkie odznaczenie 
jakie mi się dostało w udziale. Z dumą nazywać się 
zawsze będę obywatelem honorowym starożytnego nie
mieckiego miasta, ponieważ ono zajmuje przez swą hi- 
storyą i znaczenie przeważne miejsce pomiędzy południo- 
wo-memieekiemi państwami. Oby sławna przeszłość na-



szego m iasta odnowiła się w tym stopniu, w jakim po
łączone Niemcy się wzmacniają i w zrastają; oby losy 
zawsze dla m iasta były pomyślnemi.

W e r s a l ,  3. Stycznia. JKMość miał przy wręcze
niu adresu izby panów następującą przemowę: „Treść 
przeczytanego przez w as adresu izby panów pocieszyć 
mnie tylko może, a słusznie przywięzujecie do miejsca 
i dnia, w którym  takowy od was przyjmuję, znaczenie, 
wartość jego podnoszące. Co izba panów mówi o wypad
kach w następstw a znacznych, które nas tu  przyprowa
dziły, każe mi nie zapominać o armii, której zawdzię
czamy to powodzenie, każe mi zaś wypowiedzieć tęż wdzię
czność i izbie panów za pojmowanie słuszne i patryoty- 
czne poparcie mojej reorganizacyi armii, która napotykać 
musiała, na tak  długo trwający opór, że prawie przyszłość 
nasza zdawała się być zagrożoną. Tego nigdy izbie pa
nów nie zapomnę. —  O innym jeszcze nader ważnym, 
nas jeszcze oczekującym wypadku wspomina adres nasz 
o wypadku, który zdolny jest uwydatnić jedność Niemiec, 
za k tórą tak  długo się ubiegano. Mówię z wami, oby 
się ustaliła i urzeczywistniła ku czci Boga i ku radości 
ludzi. Lecz oby nigdy zarazem nie zapominano, że to 
cały historyczny rozwój Prus, który doprowadził do osią
gniętego teraz celu.“

W e r s a l ,  3. Stycznia. W odpowiedzi na powitanie 
niemieckich książąt przez JKMość króla W ilhelma na 
uczcie w dniu 1. Stycznia miał w. książę badeński na
stępującą przemowę: „Pozwól W asza król. Mość, abym 
w imieniu obecnych tu  niemieckich książąt szczerze po
dziękował za życzliwe uczucia jakie wypowiedzieć ra 
czyłeś. Niech mi będzie także dozwolonem dać wyraz 
uczucia radości, że danem nam było zgromadzić się przy 
rozpoczęciu tego wiele zapowiadającego roku około uko
ronowanego zwycięstwem królewskiego dowódzcy. Woj
sko niemieckie wywalczyło pod chwalebnem dowództwem 
Waszej król. Mości jedność narodu niemieckiego przeciw 
nieprzyjacielowi zewnętrznemu. W połączeniu z książę
tami niemieckiemi i miastami wolnemi uznałeś dobrze, 
Najjaśniejszy Panie, nieocenioną wartość tej bohaters
kiej walki i zadokumentowałeś to w dążeniu, by jedność 
wewnętrzną nagrodę za wszelkie ofiary podnieść do trw a
łej wysokości. Dzień dzisiejszy na to przeznaczony, by 
widział najnowsze niemieckie państwo wskrzeszone w sile 
odmłodzonej. W asza król. Mość chcesz zaś ofiarowaną 
sobie koronę państwa przyjąć wtedy dopiero, gdy wszyst
kie członki jego swoją objąć będzie mógł opieką. Mimo 
to uznajemy już dzisiaj w Waszej król. Mości głowę nie
mieckiego cesarstwa a w koronie jego rękojmię jedności 
nieodwołalnej. Król Fryderyk Wilhelm IV. rzekł przed 
21 laty: „„Korona cesarska tylko na polu bitwy zdoby
tą  być może.“ “ Dzisiaj gdy słowo to królewskie świetnie 
się spełniło, możemy się pewno połączyć wszyscy w ży
czeniu, aby z łaski Bożśj ptzeznaczonem były Waszej 
król. Mości przez długie jeszcze i błogosławione lata nosić 
ten święty symbol niemieckiej jedności i siły w pokoju. 
Dla potwierdzenia tego naszego życzenia wygłaszam słowa, 
które dostojny sprzymierzeniec Waszej król. Mości król 
bawarski wyniósł do historycznego znaczenia: „„Niech
żyje JKMość król Wilhelm zwycięzca!"

A m i e n s ,  3. Stycznia. Jenera ł Bentheim napadł 
wojskami pierwszego korpusu armii rychło z rana na 
Francuzów po lewym brzegu Sekwany, i zabrał trzy a r 
maty, trzy chorągwie, 500 jeńców. — telegrafuje jenerał 
Bentheim: Rouen, 4. Stycznia. Części pierwszćj dywizyi

44. pułku napadły na nieprzyjaciela w Monlieneaux Sa- 
lond i zabrały ośmiu oficerów, 300 nierannych jeńców, 
dwa działa, trzy chorągwie; pogoń za Bourgachard; walka 
trw ała cały dzień.

Z telegram u króla do królowej.
W e r s  a Stycznia, 10. godzina z rana. O go

dzinie 9. rozpoczęło się ostrzeliwanie frontu południo
wego Paryża przy pięknym bezwietrznym dniu zimowym 
i mrozie 9 stopni bez śniegu. W i l h e l m .

B o u r o g n e ,  4. Stycznia. Dnia 2. spotkanie reko
nesansowe pod Croix, na południe od Delie, w skutek 
którego 200 wypartych Francuzów rozbrojonych zostało 
z tamtćj strony granicy szwajcarskiej. Oblężenie nie 
ustaje. von T r e s c k o w .

A m i e n s ,  4. Stycznia. Dnia 2. i 3. Stycznia krwa
we lecz zwycięskie walki wysuniętych oddziałów 1. armii 
pod Bapaume. Mianowicie dnia 2. odparła 30. brygada 
od południa do wieczora wszelkie ataki przeważnych mas 
nieprzyjacielskich wzięła przytem 260 jeńców. Dnia 
3. utrzym ała się zebrana 15. dywizya i oddział pod księ
ciem Albrechtem (synem) w  dziewięciogodzinnej walce 
przeciwko dwom korpusom nieprzyjacielskim, przyczem 
wojska nasze wieczorem dwie wsie bagnetem zdobyły i 
znowu kilkuset do niewoli zabrały. — Nieprzyjaciel po 
nadzwyczajnych stratach, jakich doznał, rozpoczął odwrót 
w nocy na 4. ku Arras i Douas, przyczem jazda w po
goni bataliony nieprzyjacielskie skutecznie atakow ała i 
przytem zabrała jeńców.

H r a b i a  W a r t e n s l e b e n 1
A m i e n s ,  5. Stycznia. Z 1. armii jenerał Bentheim 

dnia 4. Stycznia z rana uderzył na lewym brzegu Se
kwany na wojska nieprzyjacielskie pod jenerałem  Boye 
i rozproszył je, zabrawszy 3 chorągwie, 2 działa, 4 do 
500 jeńców. von S p e r l i n g .

S a a r b r u c k e n ,  5. Stycznia. Z W ersalu pod dniem 
2. Stycznia donoszą: Książę Albrecht (ojciec) zachorował 
w Maintenon. Król _ wysłał tam przybocznego swego le
karza doktora Lauer. Książę Albrecht otrzymał z powo
du nadzwyczajnej swojej dzielności i czynności dębowe 
liście do orderu pour le merite. — Onegdaj forpoczty 
nasze wzięły w niewolą kapitana od wolnych strzelców 
z Paryża, u którego znaleść miano bardzo ważne papie
ry. — Deputacya izby panów ju tro  z rana wyjedzie z po
wrotem do Berlina.— Wszyscy kawalerowie, którzy otrzy
mali wczoraj krzyż żelazny I. klasy, 30 w liczbie, przed
staw ieni zostali królowi.

C h a r l e v i l l e ,  5. Stycznia. Napad na Rocroy się 
udał, forteca kapituluje. Dwie kompanie jeszcze dziś 
obsadziły bramy, v. S e n  d e n .

W e r s a l ,  5. Stycznia. Jenera ł Manteuffel donosi: 
Nieprzyjaciel przeszedł dnia 2. w silnych m asach do kro
ków zaczepnych, brygada Strubberg odparta pod Sapi- 
gnies z małemi dla siebie a  wielkiemi dla nieprzyjaciela 
stratam i wszystkie ataki aż do wieczora i zabrała 250 
jeńców. Dnia 3. jenerał Goeben z 15. dywizyą i oddzia
łem księcia Albrechta (syna) utrzymał z chwałą stanowis
ko pod Bapaume przeciwko nieprzyjacielskiej armii pół
nocnej i zabrał 260 żołnierzy w niewolą. —• Nieprzyja
ciel poniósł ogromne straty  i w nocy rozpoczął odwrót, 
ścigany przez naszą jazdę. —  Przed Paryżem kontyno- 
wały baterye nasze dnia 4. ostrzeliwanie frontu wschod
niego pomimo gęstej mgły.

von P o d b i e l s k i .
W e r s a l ,  5, Stycznia. Baterye, ustawione przeciw-



ko południowemu frontowi Paryża, których uzbrojeniu nie 
przeszkadzał nieprzyjaciel, ostrzeliwały dziś forty Issy, 
Vanvres i Montrouge, fortyfikacye pod Villejuif, Pont 
Jour i łodzie kanonierskie, Równocześnie kontynuowa
no silnie ostrzeliwanie frontu północnego i wschodniego 
po części z bateryi świeżo ustawionych. Rezultat bar
dzo pomyślny pomimo gęstej mgły. Strata z naszej stro 
ny 4 ludzi w zabitych, 4, oficerów i 11 szeregowych w 
rannych. von P o d b i e l s k i .

A m i e n s ,  5. Stycznia. Pogoń za korpusem jene
rała Roye, pobitym po lewym brzegu Sekwany, konty
nuował wczoraj mały z różnych broni złożony oddział 
pod majorem Preinitzer na Bourgeehard, napadł znowu 
na nieprzyjaciela, rozproszył go, zabrał dwa działa, wóz 
z amunicyą i jeńców i zmusił go do ucieczki.

H r a b i a  W a r t e n s l e b e n .
W e r s a l ,  6. Stycznia. Przed Paryżem żywy ogień 

artyleryi oblężniczej przeciwko południowemu, wschodnie
mu i północnemu frontowi z dobrym rezultatem,

U jenerała Werdera przyszło na południe od Ve- 
soul do kilku utarczek, w których zabrał 200 jeńców.

von P o d b i e l  ski .
M e z i e r e s, 6. Stycznia. Rocroy zajęto dzisiaj. Wzię

to 300 jeńców, 72 działa, 1 chorągiew i wiele broni, zna
czne bardzo zapasy amunicyi i żywności. W Rocroy uwol
niono 8 jeńców niemieckich, pomiędzy nimi 2 Prusaków, 
których więziono jako szpiegów. — Zamach na fortecę 
tę wykonało 5 batalionów piechoty, 2 szwadrony huzarów,
6 bateryi polowych i kompania pionierów.

von S e n d e n .
W e r s a l ,  6. Stycznia. Z telegramu Jego król. Mo

ści. Wczoraj zniżyło się powietrze z 9 stopni mrozu na 
1 stopień ciepła; dziś zupełna odwilż, 7 stopni ciepła a 
Błońce pięknie świeci. Ostrzeliwanie doprowadziło już do 
milczenia fort Issy. W rządzie jak się zdaje skutek do
bry. Nasza strata: 3 rannych oficerów i 10 żołnierzy 
4 zabitych. W i l h e l m .

Rzym . Osoba wiarogodna opowiadała, że 19. Gru
dnia na piazza dell’Impresa wlokło dwóch żandarmów 
księdza, szczodrze go obsypując kułakami i najobelżyw- 
szemi wyrazy, powtarzając mu ciągle, że sobie z eksko
muniki drwią po prostu. Było to o porze wieczornej; 
mnóstwo ludzi towarzyszyło biednemu księdzu, nie mogli 
jednak w obec urzędników przyjść mu w pomoc. Nie 
wiadomo czy ów ksiądz aresztowany został, ale jakkol
wiek bądź, podobne traktowanie stróżów porządau, obu
rzyć może człowieka choćby nawet był Muzułmanem.

Ciągnąc dalej smutną historyą wypadków rzymskich, 
niepodobna pominąć następującego. Na ulicy Monserrata 
osoba porządnie ubrana rzuciła się na przechodzącego 
księdza bijąc i policzkując go, nie szczędząc przy tern 
najszkaradniejszych przezwisk. Gdy go ręka od uderzeń 
w tej heroicznej wyprawie zabolała, uznał za stosowne 
użyć deszczochronu, (parasola) który trzymał napastowa
ny w ręku. Tą zdobyczą począł na nowo bić po grzbie
cie i dwa razy uderzył w głowę (na szczęście rany nie 
były niebezpieczne.) Biedny ksiądz po kilku dniach przy
szedłszy do siebie, obsługiwał po dawnemu swój kościoł 
aż wreszcie zdecydowała się kwestura miejscowa posłać 
po niego, ażeby bliższych zaciągnąć wiadomości, celem 
ukarania napastnika. Kilku złośliwych zauważyło, że skar
żyć już zapóźno!

Na piazza S. Salvatore in Campo zbił również odar- 
tus jakiś jednego z najszanowniejszych księży. Temi dnia

mi o godzinie 572 po obiedzie na placu Montanera zbito 
kapelana przy domu poprawnym S. Sabiny tak silnie, że 
trzeba go było odnieść do najbliższej apteki Yolpiego. 
Tego samego wieczora wystrzelił tożsamo ktoś na karetę 
przyjeżdżającą z Watykanu.

H iszpan ia . Nowy król hiszpański, Amadeusz przy
jechał do Kartageny d. 30. Grudnia, właśnie gdy autor 
jego elekcyi, Pnm, konał w Madrycie. Tego samego dnia 
gubernator stolicy rozkazał rozbroić rozwiązaną milicję. 
Popołudniu miano zarządzić poszukiwania za bronią we 
wszystkich domach. Przyjęcie króla w Kartagenie było 
bardzo oziębłe. W Hiszpanii usposobienie umysłów bar
dzo niespokojne. Zachodzi obawa rozruchów.

K Anglii. Anglicy dokazują cudów dobroczynno
ści i ludzkośei w obecnej wojnie; a co większa, misyi 
swej nie poczytują za dokonaną. W okolicy Sedanu, 
naprzykład, wśród wsi zniszczonych i zrujnowanych, to
warzystwo angielskie urządziło piekarnie bez przerwy 
funkcjonujące, które zaopatrują w żywność wieśniaków 
okolicznych. Co rana ajenci tego towarzystwa konno 
przebiegają miejscowość wywiadując się o potrzebach 
każdej rodziny, każdej wioski. Przyjaciel mój, mówi ko
respondent „Ind. belge,“ spotkał niedawno jednego z 
członków tego dobroczynnego towarzystwa, który mu po
wiedział: „Nasza sekeya ma jeszcze milion do rozdania i nie 
powrócę do Anglii, dopóki nie wydam ostatniego penny “

R osy a. Jak wielkie sumy pieniężne Rosya wyda
je na z moskwicenie katolickiej Polski, wykazuje „Hausbl “ 
według dziennika „Gołos" jak następuje; na gubernia 
Wilno, 92,000 rubli, na gubernią Mohilewską 80 000 na 
gubernią Grodno, 51,000, na gubernią Kowno, 19000’ na 
gubernią Witebsk 35,000, na gubernią Mińską 25 000 
rubli na gubernią Kiew, 201,000 rubli, na gubernią Wo
łyńską 120,000 i na gubernią Podolską 72,000 rubli- 
Oprócz przeznaczonej kwoty 120,000 rubli dla guberni! 
Wołyńskiej, będą jeszcze na odnowienie podupadłego koś
cioła katolickiego w mieście Ostróg, i na przeistoczenie 
tegoż na kościoł szyzmatycki 175,000 rubli wyasygno
wane. W właściwym królestwie polskiem szyzmatycy 
już tak daleko przyprowadzili, że wkażdym mieście po
wiatowym znajdują się cerkwie (kościoły) prawosławne.

KORESPONDENCYA „ZWIASTUNA".
Pana Nowackiego z Mikołowa list otrzymałem, lecz 

żądania jego, ażeby odwołać przypisek do Przestrogi 
Wielmożnego Komisarza Ks. Kiihna w „Zwiastunie" Nr. 
52. i 1., zadosyć uczynić nie mogę; gdyż co się raz wy
drukowało, to ani ów usłużny geniusz, którego w piwnicy 
p. Nowackiego, 1844. r. w miesiącu M arcu, książeczką 
świętego Krzysztofa cytowano i o trzysta tysięcy duka
tów turbowano, mówię ani ten dobroczynny duch nie po
trafi tego zmazać. Co się zaś tycze żądania, ażeby z za
łączonego w liście „Katolika" Królewsko-hutskiego od
powiedź na Przestrogę Wgo Ks. Komisarza Kiihna w 
„Zwiastunie" wydrukować, na to się odpowiada, iż „Zwia
stun" nie jest młynarzem, który kwoli miarki wszystko 
miele, czy zdrowe lub nie zdrowe ziarno. — Chociaż 
„Katolik" Królewsko - hutski Pańską odpowiedź umieścił, 
to_ jednak „Zwiastun" nie da się takiemi głupstwami spla
mić. Kto wystąpił z takiem ogłoszeniem publicznie, iż 
dzieło Ks. Komisarza Kiihna „jest przeszkodą dla jedno
ści śpiewu kościelnego" ten się na dużo odważył, bo 0- 
braził osobę Ks. Komisarza Kiihna i naruszył władzę J.



Wgo Księcia B iskupa, który z urzędu to dzieło polecił 
swój dyecezyi za organ śpiewu kościelnego. — Otóż to 
p. Nowacki poważył się zganić Głowę, k tóra rzec mo
żna, jest jedyną w całym naszym Szlązku; Głowę, która 
władała katedrą profesorską, która posiada tyle godności 
i  urzędów, jako: D ziekan, Książęco - Biskupi Komisarz, 
Egzam inator i t. d. Takie zuchwalstwo nie powinno u- 
chodzić bezkarnie! Jeżeli Wny Ks. Komisarz zechce z 
p. Nowackim wymianę odpowiedzi podjąć, niewiem; lecz 
bardzo wątpię — dlatego ja  ty le , ile według najlepszej 
mojej wiedzy, w interesie Katolika gliwickiego dla obja
śnienia Publiczności chcę służyć, jak następuje:

Prawda^ jest, iż w literaturze ludowój, polskiój, znaj
duje się dość rozrzuconych starodawnych pieśni, któremi 
się wydawnictwa tak  nazwane tuzinkowe posługują. Lecz 
przed dwudziestu i kilku la ty , pomyślano o zebraniu i 
uzupełnieniu Śpiewu kościelnego i domowego, a to Ks. 
Mioduszewski, Misyonarz w Krakowie zebrał, poprawił i 
wiele z własnego utworu dodał i wydał w czterech to
mach Śpiewnik z melodyami. Naturalnie, dzieło Ks. Mio
duszewskiego nie mogło zadowolnić naszego ludu ubo
giego, gdyż było za drogie. Otóż nieco później, w roku 
1849. Karol Piekoszowski wydał dość obszerny Śpiewnik 
kościelny, 64 arkusze gruby i w dobrym porządku wy
drukowany, który najwięcej się upowszechnił, bo od o- 
nego czasu aż dotąd wyszły sześć edycyj, a każda po 
6,000 egzemplarzy. Przecież i ten Śpiewnik nie mógł 
odpowiedzieć swojemu tytułowi: Dostateczny Śpiewnik 
kościelny i  domowy, oraz książka modlitewna, gdyż b ra
kowało mu na wielu rzeczach, według ry tuału  kościel
nego, tak  w śpiewie, jak  w nabożeństwie, oraz brak by
ło takich pieśni, które od dawna jacyś niewiadomi auto- 
rowie potworzyli, a śpiewacy kościelni melodye dobrali i 
lud do nich przyzwyczaili. Dlatego pomimo obszernego 
Śpiewnika piekarskiego, posługowano się po wielu para
fiach m anuskryptam i, lub drobnemi Śpiewniczkami. — 
Ażeby zaś temu niedostatkowi zaradzić i o ile możności 
ludowi wezwyczajonemu do swoich pieśni dogodzić, po
trzeba było zaś nowy zbiór pieśni robić. Otóż tę  pracę 
podjął Wny Ks. Komisarz i Dziekan Kiihn, z niemałą 
trudnością i kosztem zbierając po wszystkich kościołach 
i organistach inwentarskie w manuskryptach Śpiewniki i 
takowe konfrontując, poprawiając, z niedorzecznych sęcz
ków obrzynając, s tara ł się i wezwyczajenie do pewnych 
pieśni ludu zachować i powagę według teologii pieśniom 
nadać, oraz porządek kościelny według rytuału zachować. 
Tak samo i nabożeństwo trzeba było według obrządku 
kościelnego zastosować i mniej więcej uzupełnić. Nie 
kontentował się jeszcze Wny Ks. Komisarz Riihn wy
pracowaniem z tak  wielką akuratnością w  pierwszym 
wydaniu, poprawiał jeszcze drugie i trzecie wydanie, tak 
pod względem treści, jak  też układu, a osobliwie naja- 
kuratniejszej korekty; dziś to dzieło prawdziwie warto, 
ażeby go stereotypowano, bo późniejsze wydania mogą go 
popsuć, skoroby wypadło z pod ręki Wgo Ks. Komisa
rza Kiihna.

Otóż drukarnia mikołowska, która od początku 
swojego istnienia zawsze małpowała, naśladując tytuły dzie
łek które najlepiej popłacają, pokusiła się także naśladować 
tak  upowszechnioną książkę Wgo Ks: Kiihna. Nasz pocz
ciwy lud wiejski przecież niemoże się znać na fachu

księgarskim , dlatego nie w ie, że chcąc pewnój książki 
nabyć, nietylko trzeba uważać na tytuł, ale głównie na 
autora lub wydaweę; dlatego kupując czy na jarm arku, 
lub na odpuście, dopytuje się u handlarzy co książki 
sprzedają o książkę podług jej ty tu łu , nie wchodząc w 
dalsze rozpoznanie. N aturalnie, kupujący spojrzy na ty 
tu ł ,  spojrzy na reg is te r, zmierzy książkę oczami format 
i grubość, skoro jest taka sam a jakiej poszukuje; rozpa
trywać się w środku książki, byłoby za wiele dla kupu
jącego, mianowicie podczas natłoku jarmarcznego. Jeżeli 
w domu rozpatrzawszy się , lub w kościele przekona się 
że go oszukano, to rzecz skończona, ponieważ nie było 
świadka przy kupnie; zresztą nie zna handlarza u k tó 
rego kupił, a więc proces skończony, chociaż się oszukał 
i zam iast konia kupił osła. Czyliż nie słusznie, ażeby 
autor, a tern bardziej „.Zwiastun®, który jest publicystą 
Górnego Szlązka i którego jest obowiązkiem pouczać lud, 
dla którego się poświęcił; wyjaśnić, że nie wszystko jest 
złoto co się świeci, potrzeba się też co więcej znać na 
tem.

Otóż kto sobie chce kupić Katolik w M odlitwie, 
wydany przez Wgo Ks. Komisarza Kiihna w Gliw icach, 
powinien na to uważać, iż jest tam  na tytule nietylko 
nazwa „Katolik* i t. d. ale też je s t, iż wydany przez 
Ks. J. K iihn, — na dochód domu sierót w Gliwicach. 
N a drugiej stronie ty tu łu , jest tam  polecenie J. Wgo 
Księcia Biskupa wrocławskiego, J. Wgo Biskupa ta r 
nowskiego i J. Wgo Biskupa przemyślskiego. Katolik zaś 
mikołowski nie jest żadną książką nową, ani według K a
tolika gliwickiego ułożoną, jest to po prostu zbieranina z 
czterech książeczek złożona; to jest: Wybór, czyli książ
ka św. Barbary, Fontanna, Czytania świąteczne i Kancy- 
onał pieśni, który powszechnie przy W yborach mikołow- 
skich bywa wraz wiązany i sprzedawany. Tytuł zaś Ka
tolik w Modlitwie je s t tylko przybranym płaszczeni, pod 
którym te  cztery książeczki są ukryte.

Oto ma każdy wyjaśnienie, co jest Katolik gliwicki, 
a co Katolik mikołowski, według tego każdemu wolno 
nabyć co mu się podoba, ale już nie potrzebuje być o- 
szukanym.

O p o w in n o śc ia c h  c z ło w ie k a  w  szc z e g ó ln o śc i, i

I. Refleksy a.
Człowiecze wnijdź do siebie samego, zajrzyj w du

szę twoję, a uważ na coś się urodził!
Roztrząśnij moc twoję, potrzeby twoje i wszystkie 

okoliczności na których zalegasz, na kształt promienia 
światłości w powinnościach życia twego,

Maszli co wyrzec? nie mów jak  on nieuważny, 
którego język podobny do wichru, i którego każde s ła 
wo je s t sidłem, gdzie sam się usidla.

Maszli co czynić ? nie czyń jak  ów odurzony, który 
przeskakując wał, wpada do fosy, z drugiej strony jej 
wprzód nie obaczywszy.

Wszystko rozważaj, uwaga bowiem jest bram ą bez
pieczeństwa i wszelkie odwróci od ciebie nieszczęścia. 
Zawstydzenie nie powstanie nigdy w domu twoim, a 
smutek nie zmarszczy nigdy czoła twego.

' A. Ż.

Nakładem i drukiem odpowiedzialnego Redaktora Teodora Heneczek w  Niemieckich Piekarach.



M B O D A X E K  „ZWIASTUNA."
M i . N. Piekary (poczta Scharley), dnia 13. Stycznia 1821. M  2.

Gadoway jest Paa B6g w ©wycJi 
daielftoL

II. Dobrze w ychow ane dzieci, są pociechą 
i s ław ą  rodziców.

Ponieważ K asper i Kordula byli najtroskliwszemi
0 dobre wychowanie, wykształcenie i prowadzenie swoich 
dzieci od samej prawie kolebki, tedy nie można było 
czego innego się spodziewać, jak  że one wzrastać będą, 
na ich pociechę i sławę. Różnemi czasy ta  dobra matka 
z czułą, i ujmującą miłością wlewała w serca swych dzia
tek zbawienne nauki, wśród poufnych rozmów zwłaszcza 
wieczorami, gdy wypoczywając po dziennćj pracy miała 
je  w około siebie, mówiąc: „Kochane dziatki, o gdyby
ście wiedzieć mogły jak  ja  i wasz ojciec pragniem y was 
widzieć dobremi i pobożnemi, bo nietylko życzymy sobie 
tego, abyście były na tćj ziemi szczęśliwe, lecz żebyśmy
1 w niebie być mogli z wami razem. Proszę was tedy 
dziateczki kochane, a proszę z tą  czułością na jaką tylko 
m atka zdobyć się może, bądźcież zawsze ostrożne, miej
cie się na baczności, bądźcie przezorne, a wstydliwości 
tak się trzymajcie jak  świętego Anioła stróża; nie ufaj
cież nigdy sobie gdy prędzej iub później zbliżać się bę
dzie do was zły człowiek zwodziciel i wydzierca niewin
ności. Dajcież mu zaraz odpór nim jeszcze zbliży się 
do was i do złego was namawiać będzie, a dajcie z wszel
ką odwagą i stałością. — Nie dawajcie mu wiary, trzy
majcież się raczej mocno i szczerze tych przestróg, k tó 
reście słyszały z ust waszej matki, i tych nauk, któremi 
was Pasterz w kościele pouczał i w serca wasze wkła
dał. — Wiedzcie kochane dziateczki, że po Bogu niema 
człowiek na ziemi lepszych przyjaciół nad rodziców i 
Pasterza. Z ich ust nie wyjdzie kłamstwo ani zdrada, 
bo już wiecie z nauk pasterza, co się godzi a co nie, 
co dobre i co złe, co grzech a co cnota, — czyli gdy 
wam człowiek rozwiozły i swawolny, coś obiecywać bę
dzie, wiedzcież, że was chce zdradzić, i wam słowa nie 
dotrzyma, bo czegóż dobrego moglibyście się spodziewać 
od takiego człowieka, który się Boga nie boi? Czy on 
potrafi wam nagrodzić sławę i cnotę, którą wam chce 
wydrzeć? —  Proszę was także kochane dzieci, abyście 
nawet w myśleniu i mówieniu nie odstępowali nigdy p ra 
wdy i słuszności. Nie wyrządzajcież nikomu krzywdy, 
a to chętnie i ochoczo czyńcie każdem u, czego od was 
ma prawo żądać. Bądźcież zawsze panami swych skłon
ności, a nie dozwólcie aby kiedy jaka zła żądza zniwe
czyła wasze zdrowie, lub je  na niebezpieczeństwo wy
stawiła. —  Oto zaś szczególnićj was proszę: Boga się 
bójcie i kochajcie Go przez całe wasze życie, wypełniaj
cie Jego święte przykazania, starajcie się mieć zawsze 
dobre i czyste sumienie, a bliźniego kochajcie jak  siebie 
samego. Gdy te  przestrogi zachowacie w sercach wa
szych i rządzić się niemi będziecie według zasad religii, 
w tedy ja  i wasz ojciec z tą  pociechą pójdziem do gro
bu, że się znów w  niebie przed tronem Boga znajdzie
my i połączemy się tak, jak tu  dziś przy stole pospołu 
siedzimy. —

Przy tych i tym podobnych naukach opowiadała 
dobra ta  m atka a  niekiedy i ojciec, zbawienne p rzyk ła
dy lub powieści, aby dzieci odwieźć od złego a do do
brego zachęcić. I  tak  pewnego wieczora opowiadała im 
następującą historyą o Szczepanie.
III. Pow ieść matki o Szczepanie marnotrawnym.

Koehane dzieci! wy dobrze znacie naszego sąsiada, 
pastuchę Szczepana. Urodził on się tu  w miasteczku. 
Jego rodzice mieli się bardzo dobrze, byli prawie naj
zamożniejszymi a. przytem pracowitemi i bogobojnemi. 
Swojego Szczepana posyłali pilnie do szkoły, a przez na
uki i dobry przykład, starali się tak  ukształcić swe dzie
cko, aby się z niego zacnego i poczciwego męża doczekać 
mogli Lecz niestety! nadzieja ich omyliła, bo Szczepan 
mimo tego, ze był bardzo pięknie ułożonym i skromnym 
chłopczykiem, jednak gdy doszedł la t młodzieńczych s ta ł 
się zupełnie rozwiozłym, a to z tąd poszło, że miłość Pana 
łloga i Jego św. kościoła, niebyła zakorzenioną w jego 
sercu.

Szczepan jako jedyny dziedzic i spadkobierca, objął 
cały m ajątek po śmierci swoich rodziców , którzy tylko 
z wielkiego żalu, że ich jedynak stawszy się m arnotra
wcą, coraz bardziej b rnął w złem niezwaźając bynaimnićj 
na przestrogi, upominania, prośby a nawet i łzy, niemo- 
gli oni juz tego zmartwienia przezwyciężyć i wcześnie 
zeszli do grobu — Szczepan byłby pozostał zamożnym, 
gdyby o tych obowiązkach nie był zapomniał, które ka- 
zdemu chrześcianowi świętemi być powinny i gdyby był 
człowiekiem pracowitym, miłośnikiem porządku, a przy
tem trzezwym i bogobojnym, -  ale on zupełnie przeci
wnie sobie postępował. A cóż go przywiodło do tej prze
wrotności? oto jak  powyżej wspomniałam, że jego serce 
niebyło wskroś przyjęte miłością Boga. Niegodziwy spo
sób życia Szczepana nie był tajny nikomu, bo otem wie
dzieli wszyscy mieszkańcy m iasteczka i okolicy. Do z a 
rządu domowego gospodarstwa, była mu koniecznie po
trzebna czynna, rządna i cnotliwa żona, lecz każdy dobrze 
myślący ojciec nawet najuboższy odmówił mu ręki swej 
córki, bo cnotliwi rodzice nie tylko na to zważają aby 
swe córki dobrze za mąż wydali, ale szczególniej na to, 
aby żadna z ich córek nie poszła za takiego, któryby 
złym przykładem i przewrotnemi zasadami osłabił i zni
weczył ich cnotę._ Poznawał to dobrze Szczepan, że bez 
pomocy gospodyni nie utrzym a swego gospodarstwa w 
dobrym stanie, a gdy mu wreszcie mimo usilnych starań  
wszędzie ze wzgardą odmawiano, i on mimo powszechnej 
wzgaidy, wolał raczej siedzieć w szynkowni, jakdogląd- 
nąć robotników i pracy, przyszedł w końcu na myśl 
puścić w dzierżawę dom, rolę, łąk i i las, a wziąwszy p ie
niądze za cały rok z góry, udał się do stolicy, *) aby 
wstąpić do wojska do huzarów. Szczepan był tak  dalece 
głupim, iż mniemał, że huzar niema nic więcej do czy
nienia jak  tylko jeździć, jeść, pić, stroić się i zjednego 
miejsca zabawy przechodzić na drugie i hulać.

*) Stolicę nazywamy każde miasto, w którem mieszka Król 
lub najwyższy rządzca prowincyi.



Z początku szło mu dosyć .dobrze, konnego jeżdże
nia i musztry nauczył się łatwo, towarzysze broni ota
czali go ciągle, bo marnotrawił z nimi po łajdacku swoje 
pieniądze a tym sposobem znaczna liczba bezbożników 
przyłączyła się do niego, jako wierni przyjaciele, którzy 
na jego rachunek hulali i dopomagali mu aby prędzej 
przepić ostatnie jego pieniądze.

Jeszcze Szczepan nie ukończył trzechletniej służby 
przy wojsku, a już mu zaczęło się bardzo źle powodzić. 
W tym krótkim czasie tak wiele wybrał pieniędzy od 
swego dzierżawcy, że ten już więcej miał do żądania, 
jak połowa wartości całego jego majątku wynosiła, w sku
tek czego niechciał już dawać Szczepanowi ani grosza 
naprzód. — Gdy więc już niemógł po dawnemu czę
stować swoich podcblebców, a prócz żołdu żadne inne 
pieniądze go nie dochodziły, przeto opuścili go udani przy
jaciele. a szydząc z niego i naśmiewając się, sami go 
marnotrawcą nazwali. On zaś będąc przywykły do życia 
dobrego, jest teraz zniewolony zamiast pieczeni i wina, 
używać chleb komiśny (wojskowy) i wodę. Lecz Szcze
pan zamiast wnijść w siebie, wrócić na łono religii i w 
niej szukać pociechy i osłodzenia smutnego losu, aby się 
tem samem stać człowiekiem miłym Bogu i zapobiedz dal
szym szyderstwom i pogardzie kamratów, to on postano
wił raczej uciec od wojska czego też i dokonał, aniżeli 
się poprawić, bo już za głęboko w złe zabrnął.

Jednej nocy kiedy jechał z podoficerem i trzema 
innemi huzarami* do poblizkiej wioski po dwóch zbiegłych 
i przez chłopów złapanych więźniów, Szczepan temcza- 
sem pod pozorem cielesnej potrzeby, pozostał się nieco 
wyjechawszy na stronę, i wreszcie drapnął na swym dziel
nym rumaku po ciemku do poblizkiego lasu. Tamże po
trafił on się tak w gęstwinie ukryć, iż go nie znaleziono 
i nie schwytano, a po kilku dniach, żywiąc się temczasem 
tylko jagodami, umknął za granicę, gdzie sprzedawszy 
konia, siodło i resztę przynależytości, wstąpił snów do 
dragonów. Tam będąc lat dwadzieścia ośm oddalony od 
domu, także często uciekał z swych pułków, prócz tego 
został w dwóch wielkich bataliach rannym, wreszcie po
wrócił przed kilku laty zbiedzony, zgłodniały i prawie 
na pół nago w łachmany okryty, że nikt z dawnych zna
jomych poznać go nie mógł. — Ponieważ resztę mają
tku. który jeszcze wtedy posiadał gdy uszedł od wojska, 
zabrano według prawa na rzecz skarbu, musiałby był 
zgłodu umrzeć, gdyby go miasto nie było najęło do pa- 
szenia bydła. — Więc tak ów Szezepan, który mógł być 
zamożnym człowiekiem, obywatelem i szczęśliwym mał
żonkiem, dziś musi przestawać na lichej strawie i odzie
ży, swą służbę wśród słoty i zimna odbywać, a nadto jest 
pozbawiony wszelkiego szacunku i przyjaźni u swych współ
obywateli, kończąc nędznie resztę dni życia swego, a jak 
jeszcze serce jego drżeć będzie musiało gdy stanie swego 
czasu przed tronem sędziego Boga. Patrzcie teraz ko
chane dzieci! mówiła dalej pobożna matka, to są okropne 
i powszechne skutki, gdy człowiek opuszcza Boga i prze
staje go kochać, stosować się do Jego woli świętej, gdy od
stępuje od świętych praw Jego i przestaje być mu posłusz
nym. Kochane dzieci wiedzcie, że zgłębi serca matki 
waszej, wychodzi ta moja czuła prośba do was, pomna
żajcie w sercach waszych miłość Boga, utwierdzajcie się 
w niej co dzień, co godzinę nawet, a tem serdeczniej Go 
kochajcie i doskonalcie się w niej. —

Ten czuły głos matki łzami miłości stwierdzony, 
tak przejął serca tych dzieci, że wszystkie jednozgodnie

jakby z wspólnej umowy, odezwały się jednym głosemij 
Tak jest matko najukochańsza, nie przepomniemy tej 
twojej nauki, nie minie dzień żaden naszego życia, któ- 
regobyśmy ci nie stwierdzili uczynkiem, i tę naukę weź
miemy z sobą do grobu.

Gdy matka skończyła swą powieść zaraz ojciec za
czął: posłuchajcież teraz tego, co ja  nie dawno czytałem, 
i zaczął opowiadać następującą historyą o czynnej miło
ści bliźniego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

DONIESIENIA POLITYCZNE.
Prusy. Minister wojny, jenerał piechoty Roon, 

obchodził dnia 9. Stycznia 50 letni jubileusz wstąpienia 
swego do wojska. — Hrabia Stolberg, który zawiózł IMci 
Królowi do Wersalu adres pruskiej izby panów, miał po
dobno otrzymać krzyż żelazny.

Jenerał-feldm arszałek książę następca tronu pru
ski, odbył dnia 2. b. m. dłuższą wycieczkę, by obejrzeć 
kilka artyleryjskich robót na forpocztach. Wieczorem 
było do JKMości zaproszone -prezydyum izby panów.

Z fortecy Moguncyi skradziono znaczną ilość broni 
i sprzedawano takową do Francyi, o czem donosi pewien 
korespondent do F rank i Journal z Moguncyi jak nastę
puje: Po odkryciu w gminach Weisenau i Mombach zna
cznych kradzieży rzeczy wojskowych, mianowicie szase- 
potów, przedsięwzięła policya rewizyą domów i w tutej
szym mieście Moguncyi (Mainz,) która do niesłychanych 
rezultatów doprowadziła. Wiele osób aresztowano z tego 
powodu a kilka tysięcy szasepotów zabrano. — Z póź
niejszego listu tego korespondenta wynika, że złodziej
stwa dopuszczali się urzędnicy kolejowi, a handlarze na
bywszy te broń za bezcen, przysłali ją  za wysoką cenę do 
Francyi.

Z listu od żołnierza pozaańczyka stojącego pod Me- 
tzem, wyjmuje „Dz. Pozn.3 według „Ostd. Ztg“ co na
stępuje: , .

„Metz, prawie tak wielki jak Poznan, jest pięknie 
budowany i bardzo czysty; pomimo to nie czujemy się 
tu  w naszym żywiole, gdyż większa przeważnie część miesz
kańców nienawidzi wszystko, co jest niemieckie. Nie ma, 
tygodnia, w któryby osoby cywilne nie .miały strzelać na 
naszych żołnierzy. Dopiero wczoraj byłem świadkiem, 
jak z pewnego domu strzelano po dwa razy na strzelców 
brunświckich; na szczęście atoli strzały chybiły celu. Ze 
w skutek tego zamachu strzelcy kolbami i pałaszami zde
montowali wszystko w domu, z którego strzały padły, samo 
się przez się rozumie. Panuje też tu w skutek tego że
lazna surowość. Codziennie zaciąga straż w mieście i 
okolicznych fortach znacznie więcej niż 1000 ludzi. Ka
żdego, zarówno czy to cywilnego lub wojskowego,_ męż
czyznę czy kobietę, skoro pokaże się po 9. godzinie wie
czorem na ulicy, aresztują, o 9. też godzinie wieczorem 
muszą być zamknięte wszystkie składy, restauracye i inne 
domy; słowem o godzinie 9. zapada tu noc spokojna. Ceny 
żywności z małemi wyjątkami nie są tu w Metz drogie. 
Wino i cukier są bardzo tanie, tytoń i cygara o 100 pro
cent droższe niż w Poznaniu, tak samo kawa, natomiast 
funt masła kosztuje tylko 24 sous czyli 10 sgr. Żywie
nie nas jest dobre, gdyż dostajemy każdy codziennie 2 
funty chleba, 1 funt mięsa, paloną kawę, sól, ryż, kaszę 
lub kartofle. Dziś, w Nowy Rok, mam z 6 kolegami bar-



dzo smutną służbę, gdyż po południu o godzinie 3. mu* 
szę kazać rozstrzelać jedynego syna jednego z tutejszych 
kupców, który skrytobójczo zastrzelił jednego z naszych 
oficerów. Bolesno mi, że właśnie mnie los ten spotkał."

Z wiadomości z teatru  wojny, ta  bezwątpienia jest 
najważniejszą, że francuzka arm ia jenerała B ourbakipo- 
suwa się rzeczywiście ku Wogezom, a główna jej kwate
ra  już znajduje się w Dijon. Z przeciwnej strony wyru
szyła dnia 3. b. m. z Lyonu 40 tysięczna arm ia pod je 
nerałem Bressoles po nad granicę szwajcarską, ku Belfor- 
towi, chcąc pod Montbeliard połączyć się z jenerałem  
Bourbakim. W krótce przekonamy się czy korpusy jene
ra ła  W erdera będą od tych armii zagrożone. Armia 
jenerała Chanzy która podobno liczy do 200 tysięcy woj
ska z silną artyleryą, stoi skoncentrowana pod L eM ans 
i mimo kilku znaczniejszych potyczek w okolicy Yendome, 
ani na krok się nie cofnęła. Dnia 6, b. m. była wielka, 
■cały dzień trwająca bitwa stoczoną w okolicy Vendome 
pomiędzy wojskami księcia Fryderyka Karola i jenerała 
Chanzy. W edług telegramu odnieśli nasi zwycięztwo, ale 
straty z naszej strony były znaczne.

Ostrzeliwanie fortów paryzkich na północnym, wscho
dnim i południowym froncie, nie doprowadziło dotąd je 
szcze do ważniejszych rezultatów. Już wprawdzie pier
wszego dnia donoszono z W ersalu, że warownie Issy i 
Vanvres zaniechały ognia pod morderczemi strzałam i 
pruskich bateryj, jednakże telegram królewski przyznaje, 
że umilknięcie to , było tylko chwilowe. — Według ra 
portów pruskich upada ludn ość paryzka coraz bardziej na 
duchu, mianowicie od czasu, gdy bomby pruskie Bięgają 
już ogrodu iuksemburgskiego a w warowniach Montrouge 
i Vanvres zniszczyły koszary

W e i m a r  6. Stycznia. (Urzędowe wiadomości woj
skowe.) Brygada 44. stoczyła pod Fourchee zacięte wal
k i ;  94. pułk zdobył wieś i zabrał 3 działa, 2. oficerów 
i wicefeldwebla i 35 rannych żołnierzy. Dnia 8. Stycznia 
obsadził 94. pułk Nogent le Rotrou.

W e r s a l ,  7. Stycznia. Do królowej Augusty w B er
linie. Wczoraj ruszył książę Fryderyk Karol naprzeciw
ko naprzód się posuwającćj armii jenerała  Chanzy na 
Vendome i odparł zwycięzko przednie wojska, jakie na
potkał, i ściga takowe. Tu około Paryża idzie ostrzeli
wanie pomyślnie. S traty małe. Zupełna odwilż.

W i l h e l m .
W e r s a l ,  7. Stycznia. Dnia 6. ruszyły przez Ven

dome dywizye ustawione przeciwko armii jenerała  Chan
zy i spotkały się z dwoma nieprzyjacielskimi korpusami 
armii posuwającemi się naprzód. Korpusy te odparte zo
stały ku Azay, a później wzięto i tę  pozycyę, tudzież 
równocześnie Montoire. Nasze straty znaczne.

Pod Paryżem prowadzono dalej ogień artyleryi ob- 
lężniczej przeciwko fortyfikacyom na południu, wscho
dzie i północy, żywo i z dobrym skutkiem. Fort Issy i o- 
bok położone baterye, tudzież fort Vanvres milczały chwi
lami. S trata nasza taka jak  wczoraj, mniej więcej 20 
ludzi.

v. P o d b i e l s k i .
W e r s a l ,  8. Stycznia. Książę Fryderyk Karól kro

czy zwycięsko na Le Mans. Na północy spokój od 3. b. 
m. Tu trwa dalój pomyślnie ostrzeliwanie fortów. W  wa
rowni Vanvres zapaliły się od granatów koszary.

W i l h e l m .
B o u r o g n e ,  8. Stycznia. W nocy z dnia 7, na 

8. Doujontin na południe od Belfortu zdobyty. Batalion

Schneidemuhla pod kapitanem M anstein szczególniej się 
odznaczył. 2. oficerów sztabowych, 16 oficerów i prze
szłej. 700 nierannych żołnierzy wzięto do niewoli; obok 
tego niepizyjaciel poniósł znaczną stratę. Z naszój stro
ny ieden oficer, 13 żołnierzy zabitych. 65 rannych.

v. T r c s c k o w .
W e r s a l ,  8. Stycznia w  nocy. Naciskające jen e 

ra ła  Chanzy tutejsze nasze oddziały dotarły, po większej 
części bardzo mocnych potyczkach do Nogent le Rotrou, 
Sarge, Savigny i La Chartre. Ogień pod Paryżem był 
w dniu 8. żywo i skutecznie dalój prowadzony. W sku
tek tego koszary Fortu Montroug zostały spalone. Po
dług francuskich podań, stra ta  północnćj armii w potycz
kach z dnia 2. i 3. b. m. z jenerałem  Góbeu wynosi 
4000; przyczem stra ta  nasza podaną je s t na 9000. P rze
ciwnie nasze wiadomości od pierwszej armii nadeszłe 
stwierdzają, że strata nasza w pomienionych potyczkach 
wynosi: 11 oficerów, 117 żołnierzy zabitych; 35 oficerów, 
667 żołnierzy rannych i 236 żołnierzy zaginionych.

v. P o d b i e l s k i .
W e r s a l ,  9. Stycznia. W przebiegu nocy ostrze

liwano silniej miasto Paryż z naszych bateryj. Pożar ko
szar w froncie Montrouge trw a ł do rana. Dnia 9. był 
ogień ,z powodu mgły wolniejszym. Nieprzyjaciel odpo
wiadał nań na pojedyńczych tylko punktach. Straty na
sze z dnia 8. około 25 ludzi, dnia 9. m ałe bardzo. —  
W ysłane z Vendome kolumny nasze posunęły się dnia 8. 
bez ważnych utarczek aż po za St. Calais.

R o sy a . W ładze rosyjskie wydały władzom prus
kim francuzkiego pułkownika Saussler, który będąc jeń 
cem, zbiegł wraz z swym służącym z Grudziądza w S ta
rych Prusach gdzie był internow anym , do Królestwa 
Polskiego. Onegdaj przewożono go przez Poznań, dalej 
w głąb Niemiec.

Petersburgska „Bórsen Z tg“ powiemy organ W iel
kiego księcia Konstantego i również komitetu słowiańs
kiego pod jego wpływem będącego wskazuje na konieczną 
potrzebę zbudowania wielkiój słowiańskiej monarchii, do 
której wszystkie narody mówiące językiem słowiańskiem 
należeć mają, i wtem celu wzywa zachodnich i południo
wych słowianów, aby się uzbroili do walki, która ma się 
rozstrzygnąć na polach galicyjskich. W jednym z now
szych Numerów wywodzi powyżej svspomniony dziennik, 
że w krótkim  czasie dokona się w Europie wielkie poli
tyczne przeistoczenie według różnicy szczepów i że na 
tej podstawie tylko trzy wielkie państwa obok siebie ist
nieć będą mogły, t. j. Państwo Romańskie, Niemieckie i 
Słowiańskie. Ów Dziennik kończy swoje wywody, ze zwy
kłem jem u uderzeniem przeciw Austryi i Turcyi nadmie
niając: W edług wszelkich etnologicznych praw, je s t Au- 
strya na podział między Niemcy i Rosyą przeznaczoną, 
a Turcya nie powinna zajmować stanowiska swego jako 
Państwo niezawisłe, między państwami ucywilizowanemi. 
Pewien rosyjski pułkownik, który dawniej służył w au- 
stryackiej armii, objeżdża obecnie wszystkie czeskie ko
lonie na Wołyniu i organizuje tamże tak  nazwane sto
warzyszenia obronne, przeciw powstać mogącemu napa
dowi ze strony narodowości polskićj, w przypadku wojny. 
Członkowie tegoż stowarzyszenia obrony, będą wszyscy w 
karabiny odtylcowe z fabryki Kruka zaopatrzeni, i nawet 
wiele tej broni już rozdzielono.
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WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Regulamin gospodarski na miesiąc Styczeń.
1. Gdy sanna, pola i suche łąki nawozić. Spro

wadzać wszelki materyał do budowy, drzewo na tarcice, 
parkany, baryery, słupy, kołki, żerdzie i t. p., do g ro 
dzenia nowych i naprawiania starych płotów; niemniej 
drzewo do browaru, gorzelni i cegielni.

2. Zaspy na zasiewach przerywać. Torować za
sypane drogi, a bronić wymijania ich polami. Gdy od
wilż, spuszczać wodę zebraną na zasiewach. Zapobiegać 
wyrywaniu rowów. Gdy omarznie na łąkach mchem za
rosłych, lód z przymarzłym mchem dla wyniszczenia go, 
poodrywać.

3. Wglądać pilnie w dozorowanie bydła. Dbać o 
czystość i ciepło w oborze. Na krótkich dniach, mniej 
paszy, a więcój posłania bydłu dawać należy. Lepszą 
paszę dla tuczącego się bydlęcia, dla krów cielnych, dla 
owiec roczniaków, więcej paszy dla owiec macior prze
znaczać.

4. Resztę rzepy, głąbiów i korzonkowych roślin 
spasać, ażeby nie pogniły. Owcom liście z drzew z ga
łązkami dawać, a siana i potrawu oszczędzać, wypędza
jąc j* na zasiewy gdy śniegu niema. Rznąć sieczkę dla 
bydła i karmić nią.

5. Póki tylko mrozy trwają, młócić. Koniczyna w 
tęgie mrozy młócona być powinna. Nieociągać się z ro
bieniem słodu; robić go zapas, bo w cieplejsze nocy zbyt 
wyrasta. Podczas suchych mrozów, zboże w śpichlerzach 
przegarniać,

6. Studnie i przystępy do wody kazać poobrąby- 
wać. Kloaki poczyścić. Ostatni termin do wożenia lodu 
do lodowni.

7. Parobcy wieczorami niech kręcą prowiąsła czyli 
pasy z równćj i długiej słomy. Przestrzegać pilnie wy
cierania kominów. Ogniowe narzędzia utrzymywać w po
rządku.

8. Przestrzegać i przygotować wszelki sprzęt rol
niczy i gospodarski. Ponaprawiać lub podorabiać grabi, 
bron, koryt, drabin, kar czyli taczek, hurtów dla owiec, 
części różnych do wozów, sprzętów rzemiennych i powro- 
zianych.

9. W końcu miesiąca najkorzystniejszy czas na 
sprzedanie zboża, zbywającego od potrzeb domowych. O 
pasiece pamiętać.

Ola Gospodyń.
Przypomnieć o położeniu nawozu w ogrodzie wa

rzywnym. Pomyśleć o inspektaeh wcześnie, założywszy 
troskliwie ich pilnować. Przeglądać i uporządkować na
siona. W piwnicy opatrzyć ogrodowizny, pooczyszczać 
wysadki, zepsute od zdrowych oddzielić. Toż samo u- 
czynić z owocami w piwnicy. Dozorować trzody chlew- 
nćj, karmić ją  dostatnio, sucho i w ciepłych chlewach 
utrzymywać. Karmne wieprze bić najlepićj w ostatniej 
kwadrze. Dziewki wieczorami niech przędą lub drą 
pióra.

Z a g a d k a .
Ja  jestem stworzeniem z nadto twardą duszą, 
Bym było użyteczne, w głowę mnie bić muszą.

(Rozwiązanie nastąpi w Nr. 3.)

Rozwiązanie zagadki w Nr. 1. M ak-Aron.—Makaron.

Otrzymaliśmy następujące trafne rozwiązania za
gadki z Nr. 1.

I.
Mądrej głowie dość na słowie,
Tak poczciwy Ryszard powie;

M ak  drobniutki jest z nasienia,
A a r o n  kapłan z pokolenia.

Przyłącz drugie do pierwszego,
Będziesz miał „ Makaron" z tego.

Ks. St. z Chorzowa.
II.

M ak  należy między drobniuchne nasienia,
A a r o n  kapłan był z Lewiego pokolenia; 

M a k a r o n  to smaczne jadło się nazywa,
Które w ostatnićj zagadce się ukrywa.

Dr. Pisarski z Mikołowa.
III.

Rozwiązanie znaczy tak:
Że imię nasienia jest M a k ,  

Starozakonnym kapłanem był A a r o n ,
Gdy złączysz razem, będziesz miał M a k a r o n .  

Będziesz miał z niego potrawę smaczną, 
Jeżeli dodasz ilość jaj znaczną.

Piotr Kołodziej z Siemianowic.
IV.

M ak  jest to nasieniem gatunku drobnego,
A a r o n  był kapłanem ludu żydowskiego. 
M a k a r o n  robi się z ciasta pszenicznego.

Józef Nosiadek z Poremby.
V.

Zasnąłbyś twardo od tego pierwszego,
Gdybyś zjadł dużo ziarna M ak  zwanego, 

Starego Zakonu, był niegdyś kapłanem, 
Przypomniałem sobie A a r o n  mianowanym,

Gdy do kupy mówię: M a k ,  a za nim A a r o n ,  
Z pszenicznego ciasta robią też M a k a r o n .

W. Sterra z Szarleja.
Oprócz powyższych, nadesłali następujący Szanowni 

Czytelnicy rozwiązania także wierszem, które jednak dla 
braku miejsca niemogliśmy umieścić:

Zagadkę z Nr. 1. b. r. rozwiązali: J. Petzelt, nau
czyciel z Niemeczkowa, C. Laxy, nauczyciel z Ortowic, 
Marcin Sikora, górnik z N. Piekar, U. Gross, hutnik z 
Labent i Paweł Fitzek, krawiec Lendzin.

Zagadkę z Nr. 52. z roku zeszłego, rozwiązał Jó
zef Waloszek z Kózek.

Zagadkę z Nr. 51. r. z. rozwiązał Jakób Gajda 
sołtys z Kramelau.

Nakładem i drukiem odpowiedzialnego Redaktora T eodora Heneczek w  Niemieckich Piekarach.


